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Niedaleko obszernych nurtów wi­
sty, położona jest wieś Parchatka, wła­
snością X. Czartoryskiej Jadąca. Do­
stojna 'Maścicielka korzystając zeza, 
fownych dzieł natury, dodała przez
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sztukę górom tutejszym zachwycają- 
cej piękności, już to zawieszając mo­
sty z góry na górę wpośród przepa. 
ś c i , jużto urządzając ulice do prze­
chadzki z wygodnemi dla spoczynku 
ławkami. Ztąd w niewielkiej odległo­
ści, dają się spostrzegać Puławy. W i­
dząc kilkakrotnie to miejsce; nie zdo­
łamy się niem dosyć nasycić, ani go 
dostatecznie opisać. Wyobraźnia na­
sza tyle nąm nastręcza przedmiotów’ , 
że trudno jedne od drugich oddzielić 
i w należy tem  umieścić porządku. —■ 
Od czegóz zacząć, czy od rzeczy zwra­
cających uwagę człowieka, czy też sa­
mego Polaka. Ludzie, czasy, zdarze­
n ia ,  narody, w jednem miejscu zebra­
n e ,  pociągają do siebie dawnością, 
p ięknością; obudzają rozliczne uczu­
cia i wspomnienia. Niepodobna pod-



j ą c s i ę  opisu  Pula w ,  m ożna jedyń ie  
umieścić słabe tło tego, co z im niejsza 
w yobraźnia pozw oliła  w  pew nym  ze­
brać porząćtku. — Wchodząc do ogrodu 
Pu taw  ptzez dziedziniec pa łacu ,  nas*, 
mym wstępie nic nie z jaw ia  się zadzi­
wienia godnego, na frókn umieszczond 
jest n iew ielka  cieplarnia, lecz piękne- 
m i roślinami napełniona. Idąc dalej 
w  ogród p iękną  ulicą czyli szpaJei-em, 
dochodzi się do S ybiJ li , k tórem  tó na­

zw isk iem  oznaczony jest gm ach, m a­
jący  podobieństwo do A ntyku Sybil- 
ii w Tivoli. Tu zgromadzone je s t  
w szystko , co ty lko  Polakow i drogieni 
bydz może. Na sam ym  wstępie do 
Śybilli,  znajduje się napis nadg łów ne- 
ini d rz w ia m i .- P r ze sz to U  przyszłości^  
Na dole te j  Św iątyni są pom niki i zbro­
je  znakom itych  Polaków, między pićr^

3 *



wszymi najznaczniejszy jest pomnik 
X. Józefa  Poniatowskiego z czarnego 
m arm uru ; na pierwszem zaś piętrze 
w  okrągłej sali, są śmiertelne szczątki 
Kopernika, Jana Zamojskiego, Jana  
Kochanowskiego z napisem na urn ie: 
, , I  opatrzył to dawno syn pięknej L atony ,

Ze popiół kościmoich nie będzie wzgardzony. “

tudzież kości Bolesława III., głowa Żół­
kiewskiego, ręka Czarneckiego, suknie 
koronacyjne Stanisława Augusta, pu­
char Stefanowi Czarneckiemu od króla 
Duńskiego dany, trzewiki Jadwigi żo­
ny Jagiełły, but Kuźmy, szachownica 
od sułtana Tureckiego Zygmnntowilll. 
p rzysłana , wazon z kości słoniowej 
roboty ręcznej Kościuszki, kapelusz i 
tabakierka tegoż bohatera, ołtarzyk , 
ofiara Jadw ig i, skrzypce Leszczyń­
skiego i łira córki jego, buławy złote
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■naszych h e t m a n ó w ,  l a s k a  s e j m o w a ,  
czyli k i j  d r e w n ia n y  S. M a ła c h o w s k ie -  
go ,  s to l ik  i s z k a t u ł k a  X.  Józe fa  Po­

n ia towskiego  przez 16. lat  od  niego ił­
ży w a n e ,  r zę d y  boga te  Po lskie  na  k o ­

n i e ,  p o r t r e t  M. L e s z c z y ń s k i e j  żony  
L u d w i k a  XV. , k s i ą ż k i  z por tr e tami  d a ­
w n y c h  z n a k o m i ty c h  o s ó b , m ię d z y  k tó -  

l e m i  s?r ce ln ie j sze :  Z y gm un ta  A ugu­

s t a ,  B a r b a ry  R a d z iw i ł ł ó w n y ,  i t .  p . ‘ 

h e rb y  d a w n y c h f a m i l i j  P o l s k ic h ,  h e ł ­
m y ,  dz id y ,  miecz  W ł a d y s ł a w a  Ł o ­
k i e t k a ,  chorągiew S z u j s k i c h ,  i t . d. — 
\S reszcie  s z k a tu łk a  na p e łn io n a  kosz-  
fon  neni i  ł ańcuchami  i p i e r śc ien iam i  
dawnych k r ó ló w  n a szyc h ,  i w ie le  i n ­

nych p r z e d m i o t ó w , k tó rych  n iepodo ­
b n a  op isać  dla ich mnogości .  —• S y bi l ­

l s ,  j e s t  z upe łn ie  p o ś w i ę c o n a  p a m ią t ­
kom k r a j o w y m ,  dom zaś  Gotycki  do

/
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ictórego z tą d się udaliśmy, a który ró­
wnież j a k  poprzednia leży w  ogrodzie, 
pamiątkom historycznym wszystkich 
narodów. W około tej budow li, są 
wmiirowahe różne pamiątki history­
czne wszystkich wieków i czasów. 
Tu Obok posągu z ruin Pa lm iry , mo­
żna widzieć nogę od łóżka hrabiego 
Gleichen , z czasów Krucjat; cegły 
i  kule z sławnych miejsc; i inne- 
zabytki najdawniejszej starożytno­
ści. Wszystko to mile zadz iw ia , i 
przenosi umysł w  wieki odległe. — 
Wchód do środka domu jest przez 
d r z w i , mające zamek z pałacu F ran ­
ciszka I. króla Francuzkiego. W pier­
wszym gabinecie spostrzega się piękny 
obraz Księżny T um  Taxis i naszych 
sławnych poetów: Krasickiego, Szy-
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Hionowicza, i f. d. ■ w drugiej sali her­
by znakomity cli domów Polskich malo­
wane na ścianie , a przy nich napis:
„ Wszystkiemu co los niszczy i co czas pożera, 

Człowiek tkliwe'm wspomnieniem znikómość 
oclbierai"

Inne pomniki jakoto: szkła kolorowe 
w oknach, porcelana prawdziwie Chiń­
ska z herbami naszych panów Pols- 
Juch, okazują przepych i zbytki da­
wnych czasów. Obejrzeliśmy długie 
kreslo Katarzyny I I .  z trzciny cukro­
wej , malowania Gesnera, portrety sta­
wnych w hi storji ludzi, kubek Cyda i 
Xymony z ich popiołami. j \a pierw- i 

szem piętrze umieszczono Stołek Wol­
tera ,  Russa,  Szekspira,  skrzynkę 
z wierzbiny, Popego, gałązkę z grobu 
Ossyana, trawki z pola Agrilioli dzia­
da Tacyta, cyprysy z grobu Inez de
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K asłro w  h o im b rz e ,  gałązkę pom a­
rańczy z Alhambra w  Grenadzie, z mie­
szkan ia  Aben Serassa , cyprys zogro- 
Hu Generalifu, zw any dotąd cyprysem 
su k a ń sk i in ,  kaftan b ro m w ejia ,  i t . H. 
W ogrodzie widzieliśmy pomnik X. 
A. Czartoryskiego G. Z. P., a nakoniec 
z  ty łu  paiacn na m uraw ie  u jrzeliśm y 
przepyszny  posąg Tankreda i Kloryn- 
Hy z białego m arm uru. Jcstto  dzieło 
Kanowy, staliśmy zachwyceni piękno- 
scią pom nika; napis na nim jest w z ię ­
ty z dwóch w ierszy  nieśmiertelnego 
Tassa:

,,  G iniesz śliczna K lo ry n d o  otl zw yęięzk iej d ło -  

.n i ’ \
„ A  tw ój T ankred  nad w łasnem  zw ycięztw en; 

Izy  ro n i.“

^ tą d ,  udaliśmy się do pom ników  s ła ­
wnych uczonych Polskich. Wśród
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najgęstszego ocienienia d rzew  ? 
wśród nroczystój posępnośc i , okazują  
s«? pomniki  na tablicach marm uro­
w ych :  G. P ir am ow icza ,  Ste: Grabow­
skiego,  i innych wielu. W dalszym 
ciągu różne znajdowal iśmy p o m n ik i ,  
j uz to  położone przez wdzięczność  dla 
właścicielki ,  j u ż  to na różne pamiątki? 
az wreszcie zeszl iśmy do groty w k a ­
mieniu pod ziemią wykutej  i do ka­
plicy tamże hędącćj; posępność miej­
sca,  jego nadzwycza jność,  mimowoi-  
nóm uszanowaniem dla nLego przeJ._ 

muje. Nareszcie z żalem opuścil iśmy 
ogród,  dziwiąc się sm akow i ,  p rzepy­

chowi,  i uw ie lb ia ją czam i iow an ie rze -  
czy narodowych Księżnej  właścicielki.  
Pu ławy nadto mają  piękną  biblio­
tekę i wiele innych godnych widzenia 
osobliwości.
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V N I E B O R Ó W  I ARK AU JA.

• ■„ Qt (egoz D zien n ik a) .

i !  ■ v ,  7 ■ - •  ’ ■ '  ■

Piękny ogród Nieborowa założony 
w  smaku włoskim na rów nin ie ,  sta­
rannie  jest  ut rzymywany.  Piękne szpa­
le ry ,  których drzewa wierzchołkami 
są po łączone , .miłe znęcają oko,  lecz 
owe wycinanie drzew w  piramidy i t. 
p . ,  jakko lw iek  na pierwszy rzu t  oka 
dosyć ozdobne , nie za jmują  je dnak  
t y l e , jak  rozłożyste drzewa i krzewy 
cechujące ogrody w  smaku angielskim 
założone.  Wśród tych szpalerów znaj ­
duje się ogród owocowy. Obok pała­
cu,  ujrzel iśmy około 500. sztuk drze­
w ek  pomarańczowych nadzwyczajnie 
p ięknych ,  niektóre z nich tak obficie



okryte by ły  owocem, iź zdawało się, 
iz  go jest  więcej ni z liści. Sień pa ­
łacu nad schodami cała je s t  porcelaną 
wyłożona.  W bpgatych pokojach u-' 
mieszczona j e s t  bibl ioteka,  z doboru 
dziel  z łożona ,  i piękna galeryja obra­
zów. Z Nieborowa udaliśmy się do Ar- 
kad j i ,  miejsca o pół mili od Nieboro­
w a  odległego. Z początku nic nie zda­
wało  się zasługiwać na naszę uwagę, 
spostrzegliśmy bowiem mały lasek o- 
grodzony zwycza jnym p ło tem; niema­
ło jednak zostal iśmy z d z iw ien i ,  gdy 
za  wejściem do niego,  ujrzel iśmy się 
wśród pięknego angielskiego ogrodu. 
Naprzód pokazują się piękne słupy 
pos tawione  przez zmarłą ks iężnę,  
będące span ia łem wstępem do ogro­
du Arkad j i , teraz jednak zupełnie są 
zaniedbane.  Wśród ogrodu znajduje się



świątynia Dyany ,  z rzadk iem i  vv środ­
k u  osobliwościami,  która na szcze­
gólną zasługuje uwagę.  Niedaleko tej  
świątyni wznosi siędom gotycki między 
sztucznerni ruinami,  (do których na nie­
szczęście p rzybyw ają  i na tu ra lne ) ,  na 
około obstawiony j e s t  posągami sta- 
roży tnem i , nagrobkami Rzymskiemi i 
u rnam i  różnych starożytnych narodów. 
W samym domu umieszczone są różne 
podobnegoż rodzaju pamią tk i ,  a ztąd 
wchodzi  się do groty sztucznej  z kamie­
ni granitowych i kwarcowymi złożo­
n e j ,  która jednak nie je s t  tak obszer­
ną j a k  Pu ław ska ,  i w  żaden sposób 
porów nywać  się z nią nie może. Tu 
najwięcej  to nas zadziwiało,  j a k  tyle o- 
gromnych głazów sprowadzono i us ta­
wiono w te m  miejscu. Wśród najgęst­
szego ocienienia drzew, stoi rozkoszny
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pałacyk,  którego ściany po większe j  
części są z okien z łożone. Szyby szk ła  
kryszta łowego w ścianach’ są wysokie  
na 3, a długie do 5 łokci, pięknie  szl i­
fowane,  od nich odbijając się na  okół 
stojące d rzew a ,  czarowny widok oku 
przedstawiają.  Pałacyk t e n , ma we­
wnątrz  ozdobne sprzęty,  i przeznaczo­
ny jest domieszkan ia .  Od niego gęsta 
ulica drzew  prowadzi do rzek i ,  bli­
sko wielkiej wyspy  okazują się r u i n y  
sztucznie ro b io n e , a między niemi spa­
dająca na kamienie kaskada.  Widok 
ten obok tylu przyjemności  ogrodu ,

, j e s t  p r aw d z iw ie  zachwycającym. Rze­
ka wprawdzie  jest nie głęboką,  lecz 
tak sztucznie przez  spadki jej woda 
je s t  urządzoną ,  iz znaczny szelest  wy­
daje. W te m  miejscu odkryw a się po­
wabny widok Amfiteatru, którego wnij*
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ście sztucznie Winnemi latoroślami ob­
sadzone,  tworzy niejako bramę prowa­
dzącą do ulic wewnętrznych  zacienio­
nych tąz śpaniaią rośliną. Idąc ponad 
r z e k ą ,  s tanęliśmy p rzym a łe j  kępie na 
której  wśród płaczących wierzb  i brzóz,  
■wznosi się spaniały pomnik Księżnej  
Radź i wil lowej;  wystawiony je s t  z m ar ­
muru brunatnego,  w  którego wydrąże­
niu środkowem, ieźy osoba wyrobiona  
ź śnieżnego alabastru. Niedaleko zaś 
od niego, widad ponury grobowiec księ­

żniczki Radz iw i łow ny ,  w  kształcie du- | 
zej kaplicy nałące  w y b u d o w a n y :  skro­
m n a ,  lecz smętna pamiątka w  kwiecie 
wieku zgasłej dziewicy.  — W ogóle Ar- 
kadja  jest  nader ujmującą,  Jęcz oraz 

przypomina nam niestałość wszystkich 
rzeczy,  prędzój lub później ulegających 
zniszczeniu.  Szkoda,  źe ta kolej tali
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p rędko  Arkadj i  z a g r a ż a ! Zas ta l iśmy 
tam wszys tko  w  n ieł adzie  i zwolna n i ­
szcze jące ;  pom nik i  R z ym sk ie  p rzy  do­

mu Gotyckim w z u p e ł n e m  są z an ied ­
b a n i u ;  u rąk ozdobnej  f igury p r z y  po ­

mnik u  K s iężne j  Radzi wi iowy palce po- 
ob t iukano  , a obok grobu  K s ię żn ic zk i ,  
kon ie  murgrabi ,  czyli z a w i a d o w c y  ty ­
lu p i ę k n o ś c i ,  spokoju ie  s ię  pasiy.
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UCZYNEK SZLACHETNY I  D OB ROC Z YNN Y 

MŁ O DE G O J E R Z E G O .

Miody Je rzy  pos tanowił  użyć k o n ­
nej przejażdżki . Ujechawszy blisko 
m i l ę , postrzegł przed d rzw iam i  sę­
dziego pokoju ,  wielką liczbę zgroma­
dzonych ludzi. Zatrzymał się dla po ­
wzięcia wiadomości ,  jaka  była tego 
przyczyna.  Powiedziano mu , iż rzecz 
szla o zwadę ,  w  której młody Raekland 
pobitym został  od jednego żołnierza.  
Ciekawy, jak ta sprawa rozs trzygnio- 
ną zos tanie,  zs iadł  z konia i w szed ł  
do izby sędziego. Zastał  tam już ob­
w in ionego:  byito stary żołnierz ślepy 
na  jedno  oko,  kulawy, i z głębokiemi 
na tw arzy  bliznami. D z ie w c z ju k a  
mająca lat ośm, okryta ga łganamis



i Staia przy ojcii, trżymając si^ poły 
połatanego jego munduru. *

Po zwyczajny ni ustępie i wykona­
niu przepijanej przysięgi, sędzia po­
koju przystąpił do examimi. Słuchał 
wprzód pana Racklauda ojca jako skar­
żącego. Obwiniał on starego żołnie­
rza , iz syna jego obłożył silneini ra­
zam i, a to bez żadnej przyczyny? a 
ńa dowód tego obnażył plecy młode­
go Racklanda , który w samej rzeczy 
hiiał widoczne od kija znaki.

Zapytano potem młodzieńca j ten pó- 
Wiedżiał, iż gdy przechodził się po po­
lu swojego ojca blisko miasta, pies je­
go nierriogący cierpieć żebraków, prze­
cisnął śię przez płot i pochwycił mło­
dą dziewczynkę zd suknię, a żołnierz 
tak mocno uderzył psa sękatym ki-
(enij ze gd n ieżyw ego  na inieyścii Zó-

4
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stawił. Miody jRackland p rzybyw szy  
psu na pomoc, dostał także po grzbiecie, 
a zresztą  uciekł przed zapałczy wością 
żołnierza. Ojciec ifwiądoińiony o tem 
przez syna, posłał szukać żołnierza, 
którego znaleziono u aptekarza, obe­
cnego te jże sprawie.

Zapytany aptekarz powiedział, iż  
stary żołnierz p rzyszed ł do niego z 
płaczem prosząc: ażeby raczył opatrzyć 
ranę jego małej córeczki,.odniesioną 
przez ukąszenie psa w rękę. Apte­
karz zeznał potem iż opatrzywszy 
ranę  dał ojcu i córce chleba, gdyż o- 
boje w id z ia ł  bardzo zgłodnialemi. Sę­
dzia kaza ł się nakoniec przybliżyć 
żo łn ie rzo w i,  i zapy ta ł,  czyli m a co 
powiedzieć na swoje uspraw iedliw ie­
n ie  ; w  przec iw nym  zaś przypadku 
będzie się widział obowiązanym



bdeslać go do więzienia jako włóczę­
gę.

„Mości panie, rzekł  żołnierz spo­
ko jn ie ,  Wpan mnie raasz za włÓ- 
ciięgę i posłuchaj mnie; Utraciłem j e ­
dno oko w  obronie Gibraltaru; te 
blizny które widzisz,  dostałem w  o- 
blężeńiu Valenciennes; amiafna kula ur- 
w ała mi nogę w  Egipcie; a teraz gro­
zisz mi więzieniem za to, iż umie­
ram z głodu i tułać się muszę po świę­
cie: Mości panie sędzio, gdyby Wszy­
scy tak jak ja, sw o je  czynili powin­
ność, bylibyśmy pokonali naszych nie­
przy jac ió ł ;  lecz gdy ja się bi tem, Ję- 
k b w e  próżniaki  zabawia ły  się w  ltła- 
danietn psów do szarpania włóczek 
g o w , to iest biedpycb inwal idów, 
którzy w  usłudze ojczyzny tracili r ę ­
ce i nogi. Mospanie sędzio, przecho- 1
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dziiem dziś zrana przez tę wieś z 
tem nieszczęśliwem dzieckiem, spło- 
dzonem z wyborną zoną, która mi 
towarzyszyła we wszystkich inojch 
kamparijach, nagle słyszę głos powta­
rz a n y : hap , hap, T aw er, hap za gał- 
gany; w tej chwili duży pies p rze­
skakuje płot i rzuca się na moje 
dziecko: przywitałem go ja k  mogłem 
najlepiej laską, ale już po skalecze­
niu inoiej biednej córki. Panie sę­
dzio! wolno Wpanu wierzyć lub nie, 
ale zapevVniam na poczciwość, gdy u- 
traciłem oko i nogę, nie tyle na to 
bolałem , jak gdym widział p łyną­
cą krew tego dziecka z powodu dwóch 
zajadłych zwierząt, bo pan jes t  niem 
tak jako pies jego.,,

U w a ż a j , co mówisz, przerwał sę-



<Izia, i nie ubliżaj winnego zw ierz­
chności uszanowania.

Uchowaj n,nic Boże, Mości pan,o 
nędz,o; lecz i robak się broni k iedy  
to  kto nadepce. Gdy p je ,  p o c h w y .  

c i  moje dziecko, uderzyłem go ki-
jem. Jcżelim He u c z ,„ ii, powiedz 
mi Wpan j ak so,jio w

żołnierz postgpid powinien? IV, tćm 
wszystkidin pobiegi za ^  g

pomścić za psa. W idz,, mnie k u l a ­

wym rozumiał ten młodzik, że dam  

sobie grać „a nosie i zacz,t po mnie 
kijem wywijać, oddałem mu z przy- 
kiadkg, pewny jestem, i ż b ę d z i e  
ha jego dobro, i „ie zechce iuż poło- 
wać na żebraków. Ból i postracb do 
tak gwałtownego stanu przypraw.- 
liZ'i to dziecko, iż musiałem je zanieść 
Jio tego jegomości, który był tak |j .
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tośc iw ym , iż  o p a trzy ł jego ranę i paą 

obo je  p rz y ją ł z ludzkością  i cli o j nie 

z ą s ili l .

P raw dąż to, rz e k ł sędzia do m ło ­

dego Racklanda, iż  pobudzałeś tw o ­

jego  psa p rzec iw  temu dziecięciu  1 

J a . . . .  rozum iem  ze w o ln o  gadać do mo­

jego psa. M ię d zy  mną i niem i z n a j­

d o w a ł się p lo t, którego ja  n ie naucza­

łem  psa p rzeskak iw ać , ażeby ich po­
kąsał. B ydź to może: lecz czyn iłeś co 

b y ło  potrzeba, ażeby to dziecko zosta­

ło  skaleczonem, az ląd  natu ra ln ie  w y ­

pad ło  to , czegoś dośw iadczy ł.

Domagam s ię , za w o ła ł s ta ry  Rac- 

k ła n d , ażeby go odesłać do w ię z ie ­

n ia. Chcę, żeby b y ł sądzonym choć­

by m nie to sto gw in eó w  kosztować 

m ia ło . Proszę to  uczynić natychmiast.



Błagam W p aaa , pi zerw ała  młoda 
dziew czynka płacząc, nie gniewaj się  
na mego ojca, w iem  źe on nie chce 
niczyjej krzywdy. Pies zapew ne w y ­
zdrowieje, a ten m łody pan nam prze­
baczy, ja te jestem przyczyną tego 
całego nieszczęścia.

N ie ,  nie, z a w ę ła ł  ojciec Rackland;  
nie odstąp ię , dopóki nie będzie od­

danym do w ięzien ia  jako tułacz i w łó ­
częga.

Na próżno sędzia  zachw alał łaska­
wość, Rack land by ł głuchy na w s z y ­
stkie przełożenia, powtarzając; nau-  
czę ja go, co to jest bić mego JakóM a.

Sędzia nie mogąc go przeprzeć, z 
żalem rozkazał swojemu sekretarzo­
w i ,  ażeby postąpił podług przepisów  
prawa.

Czy nie m oźnaby, odezw ał się Je



56

p y ,  znaleść na to jąkowęgo środka, 
j  czyli ten biedny człowiek ma ko­
niecznie |iść do więzienia?

Nie inaczej, rzekł sędzia, chybaby 
pozyskał czyją porękę, o którą jak mi 
się zdaje, nie tak jest łatwo.

Nie tak łatw o1? to bydź może. Alę 
chciałzebyś \yPan trochę się wstrzy­
mać?..i Sędzia pokoju dał znak gło* 
w ą , iź na to przystaje. Stary Rackland 
mocno się zadziwił; dziewczynka pła­
kała z radości, ą żołnierz rzekł do Je­
rzego przenikającym tonem: Niech cię 
niebo błogosławi młody paniczu/ gdy­
bym naiał wszystkie członki, prosił­
bym cię ażebyś je  na usługi swoje o- 
brócil, ale jestem tylko biednym in­
walidom, nie mogę więcej, jak błagać 
Boga za ciebie.

Nie zaręczajze za tego szubrawca,



xzeki stary  R ack land , n ie w iesz  na cp- 
by ci to wyjść mogło.

Gdybym nawet to samo uczynił co 
on, odpowiedział Je rzy , nie lękałbym  
się spraw iedliwości. Kończąc te s łow a 
pośpieszył do swego zamku. — O pow ie­
d z iaw szy  matce co się stało, zaklinał j ą  
ze Izam i,  ażeby mu dopomogła do u- 
czynienia przysługi temu biednemu 
ż o łn ie rzo w i, k tó ry  może paść ofiarą 
zemsty zaw zię tych  Racklandów.

Pani Tornhill pie myślała naganiać 
tak  pięknych skłonności swojego syna. 
»Może cię tvvoja litość u w o d z i , lecz 
choćby i tak  było, doświadczenia nie 
można przepłacić. Jeżeli zaś dobrze 
rzecz uw ażałeś ,  usłużenie poczciwe­
m u człowiekow i będzie tw oją  nagrodą. 
S tary  Rackland jest człowiek nieuży­
ty  i dum ny, dobrzeby było gdyby o-
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debrał należną naukę.- prosiła zatem 
obecnego pana Pcnuant, ażeby odpro ­
w adził jej syna do sędziego pokoju. 
Poręka została przyjętą, a żołnierz u- 
wolniony. Je rzy  przyprow adził go po­
tem do zamku z małą jego córką n a o -  
biad: Pani Tornhill weszła z inwaii- 
dem w rozmowę. W dzięczność je  go 
okazy w ała się w każdeni ruszeniu. Q- 
p o w ied z ia ł ,  i z przed kilką Jaty zara­
ź liw a febra opanow ała  całą jego rodzi­
n ę , że z tej przyczyny zupełnie pod­
upadł, i jeszcze zapożyczyć się musiał; 
nakoniectiie  widząc innego sposobu za­
spokojenia długu, zaciągnął się do słu­
żby wojskowej, w której miał nieszczę­
ście utracić oko i nogę. Pow róciw szy 
do domu, nikogo z krew nych n iezas ta ł  
przy życiu. Chciano mnie w praw dz ie  
przyjąć, rzek ł d a le j , do szpitala, lecz
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iiilaby m ieć  z a w s z e  p rzy  sobie to dzie­

cko, wołałem p rzes taw ać  na  moje; s zczu ­
płej  inw a ł id o w s k ie j  płacy, gdyż  prze-  

cię z da rz y  się cokol w ie k  zarobić,  i nie 
jestem w smutne j  konieczności  o p u ­

szczenia  tej nieszczęśl iwej  sieroty.

/ M óg iż ebyś  pozyskać  św iadec tw o  o 
tw o ich  dobrych  postępkach . '— Oto j e s t  

inoje uw o ln ien ie  od s łużby ,  r zek i  po­

da jąc jej p a p i e r :  tu zaś osobis te  świa­

de c tw o  mojego pu łkow n ika .
i ani  Tornhi l l  p rze j rzaw szy  p a p ie ­

r y  oddała m a  je,  zapytując  go, do j a ­

kiego za trudn ien ia  czuje się bydź z d a ­
tnym.

Mogę się zdać do każdej  gospodar­
skiej  pracy, odpow iedz ia ł ,  a m ia n o w i ­
cie mogę u rząuz ić  ogród:  byle  tylko 
idoja mała  Pol ly mogła s ię  tymczasem  

uczy ć czytać i pisać,  i mia ła  przy tein
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pożywienie, a ja dzień i noc pracować 
będę.

Znajdziesz tu więc to wszystko. Syn 
mój da ci sposób do życia, gdy prze­
konana  jestem iź zasługujesz na to do­
bre imie jakie pow zią ł o tobie.

S tary iuw alid  nie posiadał się z r a ­
dości. Aniela i Karolina, s iostry  J e ­
rzego, wydzierały sobie maleńką Polly, 
w iodąc pomiędzy sobą s p ó r ,  która ją 
m a  czego uczyć i spraw iać jej sukienki. 
Wszyscy byli szczęśliwemi z tego co 
uczynili i co zam yśla li uczynić.
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Bajka z A ngielsk iego .

Gęś skubiąca trawę na łęgu, sądzi.
la się bydź obrażoną przez konia bli­
sko niej pasącego s ię , i tak na niego 
syczącym zawołała głosem: „ J a zai­
ste, jestem daleko szlachetniejszym i 
doskonalszem stworzeniem od ciebie, 
albowiem wszystkie twoje zdolności 
w jednym tylko są ograniczone żywio­
le. Ja zaś chodzę po ziemi równie 
jak ty zręcznie; mam skrzydła, na 
których mogę wznosić się w powie- 

a gdy zechcę, igram 
stawach i obszernych jeziorach, trze­
źwiąc się chłodnemi wodami. Tak 
więc cieszę się władzami ptaka, ry- 
y> i czworonożnego zwierzęcia."

/
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Koń, odparschnąwszy  nieco w zgar­
d l iw ie ,  rzeki  na to:  „P raw da  źe trzy  
zamieszkujesz żywio ły ,  w żadnym a- 
toli nie grasz znakomitej  roli. Ze la­
tasz,  nie przeczę ; j e d n ak że  twój Jot 
j e s t  tak ciężki i niezgrabny,  że nie 
możesz się rów nać  ani z skowronkiem,  
ani z jaskółką.  P ływasz także w  pośród 
wód powierzchni ,  wszelako żyć w  nich1 
jak ryby nie możesz,  ani przemykać się 
szybko na dnie nurtów. Gdy zaś cho­
dzisz czyli raczej kołyszesz się po z ie ­
mi,  na płaskich nogach, z długą i wy­
ciągniętą s z y ją ,  s )ka jąc  na wszystkich 
przechodzących obok ciebie , stajesz 
się w tedy  przedmiotem powszechne­
go pośmiewiska.  Co do m n ie ,  w y ­
znaję , iż tylko do chodzenia po ziemi 
jestem stworzony; lecz za to kształ tną 
mam postać,  pięknie są zbudowane
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u  mo>° n i °“mam wielka
ml? i r n u W ia ftc , mybkoii bieg,,.' 

ę pri!e'“ Jc<I"3'm żywiołem bydź
ogra,neony™, a na
dziwienie,  a n i e l i  ^  

wszystkich żywiołach .11

n i e k t ó r e  s t a r o p o l s k i e
P R Z Y P O W I E Ś C I .

~ ł jm  p o b ła ż a , dobrych u raza .

B ez ochoty ,

^  *utai.

K ażde zdanie p rzrim ti
.  P  JJm !J  > «

rozumu.
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L żej nędznem u , nie samemu.

Młodą ■płonkę łatwo liaprośtować:

Kto się nie len i , i nałóg odniieni'.

Patrz zkąd wiatr w ie je ,
A  deszcz cię nie zleje:


